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Od Admin*s3racTfi.
W  październiku ukaże się z d-uku

KALENDARZ 
NOWOŚCI ILLUSTROW ANYCH
zapełniony w yborow ą treścią, obejm ującą cało­
kształt wydarzeń obecnej przełomowej epoki, 
ozdobiony licznemi doskonałemi illustracyami, 
kalendarz ten będzie miał wartość, sięgającą 

poza chwilę bieżącą i będzie jednocześ ie
wspaniałem album  parn intkow em  świato­
wego pokoju i zmartwychwstania niepodle­

głej Polski.
Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  Adm inistracya Nowości 

lllustrow anych.

W rocznicę 6. sierpnia 1914 r
Minęło kilka lac. Cierniowa droga, ja tą  przeszły 

legiony, dziś poczyna powoli stawać się tryumfal­
nym pochodem. Bo też społeczeństwo przeszło wa­
żny kryzys stając w wolnej Ojczyźnie. Czy dnak 
ta chwila przesiania narodowego, przedstawiła nas 
w lepazeur świetle. Nie, boleśnie nie, ale raczej 
okazała stopień niedorostn społecznego poszczegól­
nych dzielnic i miarę ich umiłowania sprawy. 
Zresztą tó było dawniej taLże, czegó dowodem jest 
stosunek zapatrywania się nu formowanie pierwszej 
kadry legionowej w Krakowie, co właśnie dla tych 
wojowników o wolność, było palącem policzkiem. 
Dyletancka i wprost niezrozumiała i dziś polityka 
Kongresówki podówczas płynąca w perspektywie 
zapatrywań wrogich mchowi powstańczemu, para 
liżow ła wszystko; w Galicyi rwała sie młodzież 
niezrażona nawet intrygami zbiurokratyzowanych 
czynników niechętnie patrzących na zbrojnych, a ra­
czej budujących nadzieję w kunktatorstwie opiera­
jącym się chyba jnż na niedorośce narodowym. 
To odsłauiu.o w chorobliwych barwach grozę poło­
żenia i było przyczyną narzucenia przysięgi na 
wierność wrogowi W  całości rozgrywała się stra­
szna wena z Wyspiańskiego: społeczeństwo zgubiło 
złoty róg swojej wiary narodowej i raczej wolało 
kręcić się w błędnem kole, przy śpiewie, śmiechu, 
pustki i nicośti własnego życia-chochoła. Ale i te 
nrzeciwności nie zdołały zachwiać wiarą Pilsndskiego 
w konieczność działania; wiedział, że walczyć trzeba, 
że to wojsko jest koniecznością, że nie wolno za­
sypiać sprawy, żo chyba rozpacz zgniecie bas ze

W raoi n ią 6 slorinla

szczętem — i to było jego największym obywatel­
skim postanowieniem, nratować naszą Ojczyznę 
przed zapomnieniem. Dziś jnż o nim mało się 
mówi, dziś jnż nie myśli się o tem, że gdyby nie 
znojna praca Piłsudskiego, kto wie, jakby o nas 
mówiono tam na ; -chodzio i jakie granice miałaby 
Polska. Podówczas entuzyazm dla ir.jzelnika bu­
dziła wiara młodych sił v  skuteczność ich piacy, 
da ś  gdy tej przyniosła ona swój owoc, nie myśl 
się, czyją to wszystl zasłngą. U nas zawsze wielbi 
się lndzi, gdy ich chwuu wymaga, o potem... można 
o nich źle mówić, skoro nowe; nawet małego wzro­
stu gw iizdy zabłysną. Kiedyś chwila inna nadtj 
dńe, kiedyś społeczeństwo polskie pocznie patrzeć 
na swoich lndzi nie pmsz pryzmat pewnej 
-rytycznej, ale tak jak trzeźwość i racya bytn na­
kazuje, a wtedy i o Piłsudskim będzie się mówiło, jak 
tao 6  sierpnia, Ale me myślmy a  tem, co serce 
dręczy. Dziś jnż mamy fakt dokonany, Ojczyzna 
pc wstali i, a naczelnik z pewnością w takiej chwili, 
kiedy wspomnienia będą płynęły bnjną fa li nie 
będzie myślał, jn& ob cnie społeczeństwo na niego 
patrzy, ale o tem, że to wszystko jego pracą zbu­
dowane i tak mn myśleć wolno i tak myśleć ma 
prawo, bo też zawsze miał wobec społeczeństwa

19141 Pierwsi Belinlaey.

czyste. Tworząc legiony, pragnął walczyć prznde- 
wszystkiem przeciwko największemu wrogowi Pol­
ski — Bosyi, aby potem całe siły skierbwać prze­
ciwko tym, którzy mn swoją opiekę narzucili — 
Anstryi i Niemcom.

** *
W  ówczesnej chwili tworzenia formacyi wojsko 

wych zniknęły m e lk ie  dysonanse i nierówności, 
jakie się wyłoniły na tle pracy organizacyjnej. Do­
tychczasowe różnice między Strzelcem a Drużynami, 
zatarły się, czego radosnym wyrazem była zmiana 
odznak odpowiednich nformowań. Idąc teraz razem, 
w jedności na wspólny trud, mieli wszyscy irzed 
oczami jedną naczelną ideę partyjną: wolność 
Ojczyzny Po pokonania tej najważniejszej zapory, 
praca szła szybko i gorąco. Wkrótce strnął pierw 
szy oddział Beliniakńw, fetóry miai stworzyć kon­
nicę polską. E. dość wspólnym skrzydłem ogarniała 
wszystkich. To też najpiekmejszym dniem był mo 
mani wyruszeń' pierw szei polskiej ke.driwki — 
jak mówił Piłsudski, która wkrótce stan«ła na zie­
miach Kongresówki. Po wymienienia pierwszych 
strzałów rozpoczęto bój i  despotyczną Rosyą, który 
przechodząc rozliczne koleje w opimi polskiej miał

W nOfenUf 6 i l C f l l l  1914: Piłsudski (X ) 11 sztsbam przed pałacem gubernatorskim w Kielcach. 1) Szef sztabn podpulk. Kazimierz Sozukowski, 8; dowódca Jazdy Bslina,
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W n o in l  f  6. sierpn ia 1914: Priygotow*n'« Pitiudczyków do wymarizu w „Oleandrach" -  Kukowi* ,

przynieść w rezultacie wolną Polską. I w noc cichą 
poszedł pierwszy oddziił Piłsudskiego, by krwią 
swoią wywalczyć wolność narodu.

Podajemy kilka zdjąć, które dziś snująć sią szla 
kiem wspomnień, są ate nas najdroższą pamiątką: 
przygotowanie do wyruszenia w pole, po połącze­
niu Strzelca z Drużyną, sztab z wodzem w Kielcach 
i inne.

dzoną inż niejednokrotnie czynam* takiiri, jak zdo­
bycie W ilna, Nowogródka, Baranowie. W yrabia sią 
tam żołnierz hartowny i mocny. Do najdzielniej 
szych pułków należy kowieński, z którego życia po­
dajemy nowe zdjącia. Sławą i uznanie zdobyła so- 
pię również litewsko białoruska dy w izyt, złożona 
z samych kresowców. Zorganizowana przez gen. 
Iwaszkiewicza jeszcze w grudniu roku zeszłego, 
a wiąc w chwili poważnej zdołała zażegnać dziąki

gicznego gen. Mokrzeckiego rozwijała sią bardzo 
szybko, tak, że dziś stanowi już starą gwaryą żoł­
nierska.

S; ięto organiz*cyi.
Państwowi oficyanci kancelaryjni zorganizowani 
Krajowym Związku ofieyantów i pomocników

Walki I  b a lim w lk fM l: MułU tatarski, który w Nowo­
gródka witał i  ertmyizaiem  wkraczająca wojska polski*.

Walki z boiszewikami
Żywa i gorąca otucha, jaka panuje na boncie 

bolszewickim wśród naszego wojska, został? potwier-

Wr.lkl I  balaiaw  ikaml Batalion bojowy łódzkiego pułku atr*- ców. (Fot M. Jedlicki.)

zdecydowanej Dostawie, pomocy dywik-yi legiono 
wych i dywizyi gen. Listowskiego nietylko niebez 
pieczeństwo grożące zalewem bolszewick m, aio prze 
prowadzić akcyą zaczepią. Podiana dzielnemu kie­
rownictwu gen. Iwaszkiew cza, potem gen. Szepty­
ckiego, a wreszcie sędziwego, ale nadzwyczaj ener

kancelaryjnych „Łączność" w Krakowie pod prze­
wodu ctwim p. Jana Pawlaka oraz o cyantki I inc. 
zorganizowane w Stowarzyszenia polskich urządni 
czek w Krakowie, pod prezesurą p Stefanii j C t  
skiej obchodzili w dnu 20 lipę* b. r. „bwi to 
organizacyi" z powodu zrealizowania swoich słu

Walki I  b o llliw iu a w l: 1) Żołnierza biaioitoccy p ny dawnych niemieckich zaiie':ucn drncfabych. 2 Grupa oficerów grodziidskiego pułku sirzejcó"? z majorem
Bogatynwiczcm 3) W dainych Okopach liemieckich. (Fot. U JsdlicU.)
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Major Zawistowski, dowódca kowieńskich strzelców ze sztetsm W ilk i l  b a łm w lk a a t Bodowa mostn.

sznych postulatów, postawionych 
przy założenia organizacyi. Związek 
oficyiitów  „Łączność" istniejący od 
16 lat domagał sie a władz nstawo 
da czych wcielenia ofieyantów do 
rang urzędniczych. Tema słasznema 
żądania dopiero teraz rząd polski 
nchwałą rady ministrów z 2 lipca
b. r. zadość uczynił, wcielając ofi­
eyantów i oficyantki kancelaryjne we­
dług lat służby do XI X. i IX. 
rangi urzędników. Na podziękowanie 
Bogu za szczęśliwe zakończenie pracy 
organizacyjnej, uwieńczonej takim owo 
cem odbyło się w kaplicy sodali- 
cyjnej w kościele św. EarL.ry uro­
czyste nabożeństwo, a następnie li 
cznie przybyli z Małopolski delegaci 
grup okręgowych Związki „Łącz; 
noś *, oraz reprezentanci Stowarzy 
sztnia ofieyantów Esięitwa O lszyń­
skiego, udali się do Biblioteki Jagiel­
lońskiej, gdzie dokonano zdjęcia foto­
graficznego. Po odbytem walnem ze­
braniu delegatów grap, zikcńczono 

święto" skromną wieczerzą wspólną w hotelu 
PoHera. Organizacyi, '  tóra potri fiia wywalczyć 
u rządu należne jej prrwa, życzymy dalszego po­
myślnego rozwoju.

S opery kra? owakie]: Soliści % cilonktmi orkiestry.

Z opery krakowskiej.
Obecny sezon operowy, zakreślony w ramach 

o najwyższym pokroju srtystyczrym  pod każdym

względem spełnia zadość swoim za­
daniom. Mówiliśmy niejednokrotnie
0 cłach aktorskich; obecnie zwra­
camy uwagę na orkiestrę, stanowiącą 
zawsze główne podwaliny opery. Za­
silona członkami opery warszawskiej 
tworzy zespół silnie zgrany, di ąc 
w ten sposób z siłami wokilnemi har­
monijną całość. Tak, wreszcie uniknę 
liśmy niedomagań które stanowiły 
zaporę w zeszłorocznym sezonie.

Wogóle obecnie dyrekeya opery 
dokłada wszelbch st rań, aby posta 
wić teatr na najwyższ m poziomie. 
Zaang żowinie takich sił, jak p. P i­
larz Mokrzyckiej i Gruszczyńskiego, 
było nadzwyczaj cennem dla zwolen­
ników muzycznego dramatu, „lejące"
1 „Halka" pozostaną dla nas r inter 

ret‘‘jyach tych fenomenalnych sił
długo w pamięci. Wysoka subtelność 
głosn, a przytem nadzwyczajne odczu­
cie dramatyczne daje w p. Grusz­
czyńskim artystę w całem tego sło­
wa znaczeniu. Nr:!eży tu również 

podnieść ogromną staranność, ze strony Dyrekcyi 
w doborze oper.

lw ię ta  a f r n i l l l t f ł :  Crtontowlo aiasdn na podwórca Biblioteki Jagiellodakiaj.
>

(Fot Fiaredhalaki, Kraków.)
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W e & rn e r le y  C h esn ey .

SZTYLET.
(Z angielskiego tłum aczył H.).

1-2

-  Nie mogę uw ierzyć temu, Duncanie, może 
on tylko nie chciał o ttm  nic m ów ić? Osta­
tecznie można przypuszczać, że jednak coś
0 nich może w iedzieć, co przyczyni się do usta­
lenia ich tożsam ości. Mojem zdaniem, mamy 
przed sobą nowe w ielk ie zadanie i nie powin­
niśm y spocząć, zanim nie dowiemy się, kim 
byli owi dwaj mężczyźni i w  jakich stosunkach 
pozostawali z ową kobietą. Najlepie] będzie, 
je ś li zaraz udasz się do jerzego i zapytasz go 
się o to. Uważam, że to jest bardzo ważna 
spraw a.

Nie miałem nic przeciw temu i chociaż zu­
pełnie dokładnie zdawałem sobie sprawę z tego, 
jak  przykro będzie Jerzemu mów'ć o tych fatal­
nych historyach z życia kochanej przez niego 
kobiety, uważałem, że nie mam prawa w obc 
cnych okolicznościach zbytnio z tem się liczyć. 
Na drugi dzteń uzyskałem, pozwolenie w idzenia 
się z aresztowanym  i n itychm iasl udałem się 
do w ięzienia.

Kiedy ostatni raz byiem u jerzego, powitał 
mnie z uśmiechem zadowolenia z odwiedzin, 
dzisiaj zastałam  go w stanie zupełnej apa ly i; 
spojrzał na mnie takim wzrokiem, że mimowoii 
zapytałem się w duchu, czy on mnie wopóte 
poznaje. Miałem wrażenie, iż blizkim jest esta 
tecznej rozpaczy, jeśli nie uda sie możliwie 
szybko mu dopomódz, go ów strazić rozum.

W milczeniu przyjął pozdrowienie od rodziny, 
podparł g lcw ę na dłoniach i zapatrzył się w  cizi 
wnej zadumie w podłogę celi. Kiedy zaczatem 
mu opowiadać o w ynikach mych starań, słuchał 
bez najm niejszego zainteresowania. Zacząłem 
już wątpić czy uda się cośko lw iek z niego 
wydobyć. Dopiero kiedy padło słowo „Huiton“, 
ożywił się i zaczął uważnie słuchać opowiada­
nia o mej podróży.

-  Mój drogi chłopcze -  oświadczyłem mu 
w reszcie -  przyszedłem dzisiaj do ciebie, aby 
się od ciebie pewr.ej rzeczy dowiedzieć, nie 
odejdę, aż nie osiągnę dokładnej odpowiedzi. 
Kiedy ostatni raz byłem u ciebie, opowiadałeś 
mi o owej damie z gospody i wspominałeś, że 
była ona tam sam a. jak  się dowiedziałem, fakt 
ten jest tylko prawdziwy o tyle, o ile dotyczy 
czasu twojego tam pobyłu. Przedtem zaś m ie­
szkało równocześnie w e w si dwóch jej przyja 
ciół. Czy o tem w iedzia łeś?

Zapytanie tc wyrwało go natychm iast z bez­
władu, w iakim  pozostawał. Wyprostował się
1 zapytał, nieledwie z gniewem.

-  Kie daje ci prawo m ieszania się w  tę 
kw estye?

-  Uspokój się mój drogi; nie czynię iegc 
ze zwykłej ciekaw ości, w ierzym y siln ie, że każde 
w yjaśn ienie, każda w iadomość stanowi jedno 
z ogniw łańcucha dowodów, którymi chcemy 
bronić twej niewinności

lerzy zaczął chodzić po coli w  nerwowem 
podnieceniu.

-  Czy nie rozumiesz Duncanie, że raczej 
poniosę śm ierć, aniżeli miałbym w yw lekać na 
światło dziennie sprawy, Które  może do nicz :go 
by nie prowadziły, a tylko jej n ieszczęśliw e 
życie w ydały na łup c iekaw ych?

-  A w ięc w iedziałeś, że ci dwaj mężczyźni 
tam b y li?

-  Tak.
-  Czy zapytywałeś ją  o n ich?
-  Tak.
-  A co ci odpow iedziała?
-  W yjaśn iła mi, kim był jeden z nich, od­

mówiła odpowiedzi na w szelk ie inne zapytania 
i prosiła, abyśm y w ięcej tej sprawy nie poru­
sza li, je ś li ją  kocham. Ma się rozumieć, spełni­
łem jej życzenie.

Zacząłem się irytować. Dziwne, jak  siln ie 
zw iązany był lerzy jeszcze ciągle w ięzam i mi­
łości do tej kobiety.

-  Nie możesz nam w ięc nic w ięcej o tem 
pow iedzieć?

-  Tylko chyba to jedno, a w  to wierzę tak 
siln ie, jak  w nic innego na św iecie. że stosunek 
jej do tych mężczyzn był bezwzględnie czysty, 
wolny od w szelkich  podejrzeń, je ś li chcesz po­

zostać nadal mym przyjacielem , uszanujesz jej 
prośbę tak, jak  i ja  to zrobiłem.

-  Głupstwo, jerzy, nie mogę ci tego przy- 
rzze, nie powinieneś tego odemnie w ym agać. 
Zastanów się nad następującą kw estyą. Przy 
puściw szy, że Lady Florence była ową idealną 
kobietą, za jak ą  ją  uw ażasz, to wtedy sław a 
jej wobec naszych poszukiwań nic nie ucierpi, 
je ś li zaś nie będziemy mogli w łaśnie tego punktu 
dokładnie ośw ietlić, tc padnie na nią podejrzę 
nie. że obcowała blisko z dwoma, bardzo po­
dejrzanym i osobnikami.

W ypowiedziałem się z bezwzględną otwar­
tością. Nie obchodziły mnie w tej chw ili uczucia 
jerzego, gdy szło o jego życie.

Zacim ął p ięści i postąpił ku mnie, jakby 
miał chęć rzucić się na mnie. Po chw ili rysy 
jego Łiugodniaiy i powiedział:

- Zaoominasz, że mówisz o umarłej i to 
o kimś, kto miał zostać moją żonąl

-  Nie, nigdy le rzy ! z pew nością n ie ! Wła­
śnie dlatego zależy mi t ik  bardzo na tem, aby 
rozśw ietlić te ciemności, je ś li to nam się uda, 
wtedy ona stanie w całej sw ej szlachetności 
wobec nas.

-  Na miłość B cską, Duncanie, skończmy 
z tem wreszcie. Czego chcesz odemnie się do­
w iedzieć?

-  Powiedziałeś, że znane ci jest nazw isko 
jednego z tych mężczyzn. Powiedz, kto to był?

-  jej brat.
-  jej b ra t !?
-  T ak ; zeszedł on na złe drogi, a ona 

chciała go znowu nawrócić. W ięcej nic nie 
wiem.

Istotnie było to niespodziewane odkrycie, ale 
prawdopodobnie wylęgło się ono w przedsię­
biorczym um yśle Lady Florence Bardzo prze­
m yśln ie ! Złączvła się z dwoma łajdakam i, „kto 
są ci lu d z ie?  „jeden jest moim bratem -  odpo­
wiedziała -  zeszedł na złe drogi, a ja  usiłuję 
go naprowadzić na dobre." Uzyskana zdobycz, 
pomyślaiem  sobie, była pierwszym  owocem tego 
naw racania. Ma się  rozumieć rozważania te z a ­
chowałem dla siebie, głośno z rś  powiedziałem: 

jak a  niezwykła wiadomość, le rzy l To może 
n reć  dla nas ogromne znaczenie. M usimy od- 
naleść tegc brata, który z nich dwóch był nim 
właśnie ?

-  Tego nie wiem. Powiedziałem ci wszystko, 
co w iem, w ięcej, niż miałem prawo mówić.

-  W ten sposób ni2 sądzę. Gdyby ona w ie­
działa, że od twego zeznania zależy twoje życie, 
nie kazałaby ci na pewno milczeć.

jerzy zbył mnie m ilczeniem. Chwilowe pod­
niecenie ustąpiło, apatycznie zapatrzył się znowu 
w podłogę i zdawał się zupełnie zapominać
0 mojej ooccności.

Wyszedłem od niego bardzo zmartwiony, 
jak  się to wszystko skończy ?  Gdybyśmy nawet 
mogli uratować mu życie, rozum jego był bar­
dzo zagrożony.

Odrazu wziąłem się do zebrania potrzebnych 
infcrnmcyi, czy lady Florence istotnie m iała brata. 
Najlepiej r ógł mnie o tem pouczyć kalendarz 
Gothajski. Tan. też zaraz zacząłem szukać. Oka­
zało się, że ks iążęcy ród Lundy, miał swego 
przedstaw iciela w osobie Franciszka M aslyn, 
ożenionego z Lucy, wdową po zmarłym Robercie 
Kingu. Dzieci: Syn, obecny markiz Lamford, 
córka Florence.

To było wszystko Nie wspominano o żadnetr. 
imtem dziecku. Markiz Lamfcrd był znany i c e ­
niony i był jedynakiem  synem. Ale zaraz ! Prze­
cież książę poślubił wdowę, mógł być w ięc
1 pasierb. Natychmiast napisałem o w yjaśn ien ia 
do W ray’ego i otrzymałem następującą odpo­
wiedź :

-  Tek jest. k s ią ż t miał s y ra , pasierba, Ro­
berta, który liczył pięć iat, kiedy matka jego po 
raz drugi w yszła za maż. Eyło to jeszcze przed 
objęciem przezemnie posady, ponieważ osobi­
ście tegc młodzieńca nie znałem, mogę panu 
donieść tylko tc, czego się o nim od drugich 
dowiedziałem. Był to chłopak bardzo żywy, m ą­
dry, ale w ielce samodzielny. Nie ty ł  też dobrze 
w idziany przez swego ojczyma. W łaściw ie ten 
go nie luDil. Matka jego starała się zaw sze ła­
godnie pośrecniczyć m iędzy oboma, kiedy jednak 
umarła, a to się stało przy urodzeniu lady Flo­
rence, nadeszły dla chłopca bardzo smutne dni. 
Ojciec obchodził się z nim zimno i odpychająco, 
a nauczyciele i służoa naśladow ali ten przykład. 
N ajszczęśliw sze dni spędził w Eton w gimna- 
zyum. Następnie udał się do Oxfordu, abv stu 
dyować prawo. Tam popadł w złe towarzystwo

i spadał coraz niżej. Książe trzymał go barazo 
krótko i kazał żyć oszczędnie. Młody człowiek, 
nie mogąc w ystarczyć na sw oje wydatki, a nie 
chcąc zw racać się do oiczyma, wpadł w  ręce 
lichw iarzy najgorszego gatunku. W reszcie zestal 
zaw ikłany w jak iś  skandal, co to było, nie pa­
miętam, o ile wogóle coś o tem wiedziałem , 
i został relegowany. Książe zapłacił jego długi, 
dał mu jeszcze sto funtów, ale potem wyrzekł 
go się zupełnie i od tego dnia znikł z hory­
zontu. Zdaje mi się, że puścił się na m onę 
jak im ś statkiem  kupieckim , na pewne jednak 
nic o jego losach nie w iedziano. Różnie o tem 
potem mówiono. Widziano go to tu, to tam, 
przy stole gry w  Monie Carlo, jako m arkera 
w Melbourne, jako kelnera na Przylądku Dobrej 
Nadziei. To jedno tylko pewr.e, że zeszedł na 
złe drogi.

Mabel odetchnęła z ulgą, kiudy odczytałem 
jej ten list i zawołała.

-  A w idzisz Duncanie, w ięc przecież m iała 
b rata ! lak  bardzo cieszy mnie ta w iadom ość! 
Czy nie sądzisz, że musimy teraz uznać, iż 
istotnie mogła robić wszystko, apy go ratow ać?

-  Nie przypuszczam, abyśm y mogli ze słu­
sznością na takie pojmov/anie rzeczy się z g o ­
dzić, droga Mabel, w  każdym razię nie na pod­
staw ie tego listu. Rabunek, do którego prawdo­
podobnie dopomogła, nie dowodzi w cale, jakoby 
ona chciała brata swegc nawrócić, jakko lw iek 
by jednak było, należy obecnie odnaleść owego 
brata, który z nich dwóch mógł nim być, czy 
jednoręki Lambert, czy ów D acze1?

-  Prawdopodobnie Lambert. Wedle opowia­
dań Mr. Vandeleura, prowadził on życie bardzo 
buine, a to zgadza się zupełnie z tem, co o nim 
pisze Mr. W ray.

-  Masz może racyę. Czy jednak i ten drugi 
nie mógł prowadzić równie wesołego ż y c ia ?  
Przecież o nim praw ie nic nie wiemy. Zwrócę 
się jeszcze raz do W ray’a z prośbą o rysopis 
brata. Da nam to już pewne podstawy, Lambert 
był bowiem blondynem, Dacze zaś brunetem. 
Mimo tc jednak nie będziemy posiadali abso­
lutnej pewności dopóty, dopóki nie w yszukam y 
jego sam ego, a to nie jest w cale tak łatwem.

-  lednoręki mógł przecież znowu wstąpić 
gdzie do teatru?

-  I to możliwe, w takim razie znalezienie 
go nie byłoby takiem trudnem. Jednoręcy akto­
rzy są  przecież rzadkością. Nie przypuszczam 
jednak, aby wym agał się w takie jarzmo, skoro 
znalazł szczęście przy innem, bardziej intratnem 
zajęciu. Prawdopodobnie dalej upraw ia swój 
długopalcy proceder.

-  Ależ Duncanie, nie patrz na niego tak 
czarno -  odpowiedziała M abel, wzdychając 
z troską.

-  Może tak istotnie nie jest, czy się dziw isz, 
że tnk orzypuszczam  ? Im bardziej zagłębiam y 
się w całej tej tajemniczej spraw ie, tem ona 
staje się straszn iejsza i bardziej powikłana.

Napisałem natychm iast do W ray’a, prosząc 
go o podanie dokładnego rysopisu owego brata. 
Na drugi dzień w ybaaiem  się do Mr. Keighleya 
Gates, aby zapytać go o pochodzenie fotografii, 
jak ą  w idziałem u niego v komodzie.

ROZDZIAŁ Xił.
Czy Mr. Keighley Gates kłam ie?

Frzedcwszystkiem  udałem się do biura po­
licyjnego i uzyskałem , że pozwolono mi zabrać 
fotografię, którą wlepiono fałszywie w  m iejsce 
zmarłej Lady Florence.

Tak w yposażony udałem się do hotelu Mc- 
tropole i zapytałem o Mr. Gatesa, Był w domu, 
przeziębiony nie opuszczał pokoju. Ponieważ 
już znalem drogę do niego, pospiesznie przebie­
głem schody. Kiedy skręcałem na ostatni kory­
tarz, wpadłem na jak iegoś osobnika, nadcho­
dzącego z przeciwnej strony.

-  Do dyabła, mój panie -  rozległ się  glos, 
który w ydaw ał mi się bardzo znajomym -  niechże 
pan uw ażał Mógłbym być przecież księciem  
W alii.

Prosiłem c przebaczenie. Uspokojony dodał:
-  luż dobrze, dobrze, otwćrz pan. na drugi 

raz lepiej swe oczy. Zawsze prosto nosa.
Poczem odszedł.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Nkilawa kitłlry w Helaa: Katedra przid zniazcieninn,

Zjazd oświatowy armii fjen. 
Ilallora w Krakowie.

Dnia 25. i 26, lipca odbył się w Krakowie 
Zjazd oświatowy arnri gen. Hallera Zjrzd it^ro 
n y ł  i zagaik gen. Haller przemówieniem, w którem 
zaznaczył, iż po raz pierwszy zbierają się -rojstowi, 
by zająć się wykbztałceniem obywatelskiem żołnie

1

rza. Następnie omawiano sprawę przymusowej nanki 
dla analfabetów, oraz kształcenie ż faierz- na 
prawdziwego obywateli Polski. Praca oświatowo- 
narodc* a rozpoczęta w fo/macynch wo Włoszech 
dalej winna być prowadzoną intenzywnie, aby żoł­
nierz polski był świalomy swojego posłannictwa. 
Bnch oświatowy zapoczątkowany p zez gen. Hallera, 
wita całe społeczeństwo z uznaniem.

T h : Pod arkadą ‘ rynna 1 ulią na Placn „ Gwiazdy

Pomnik umarłych.
Potężne wrażenie robi m  przybyłych do Pa­

ryża „Pomniz umarłych11, stojący pod arkadą try ­
umfalną na Placn „Gwiazdy*. Przed tym pomni­
kiem w „święto zwycięstwa" przedefilowały o iryte 
chwałą oddziały francnskie, składając hołd tym, 
którzy oddali życie na ołtarzn ojczyzny.

S jlll eiwUtatf orali gen. B(D*n w Krakowie: Członk.wi* zjazdu na pcd rorcu w Bikliotoeo JaglrlloOakiej. (Fot Piarzcbaiali, Krakdw.)
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Nowy minister skarbu.
Okre3 przesilenia w ministerstwie ska.bu wresz 

<cie minął, kiedy nowe stanowisko objął B?. Leon 
Biliński. Nowego ministra czeki wielka i bardzo 
imndna praca na zaprzepaszczonej, a w tak dale- 
-dej nr erze odpowiedniej placówce. Dr. Biliński 
znan' ze swojej fachowej w :edzy w zakresie skar- 
bowości z pewnością finanse państwa wydźwignie 
z dotychczasowego dyletantyzmn, który ty le  jnż 
przyniósł szkody, a nie wiadomo jakie jeszcze na 
przyszłość pociągnie konsekweucye. Polska obecnie 
potrzebaje silnej i zdecydowanej łąki, a spodzie­
wamy sią, że nowy minister nie zawiedzie naszych 
nadziei, o cze*r jnż świadczą warunki, jakie posta­
wił, c jmnj tc teką, a które wywołały popłoch 
wśród urządników z „domowera wykształceniem". Ntwy alaister i k i r b i :  Dr Loon Biliński

£  V 1F  w  i  ,  fc  
« p "  V  - i

Jtbllaaai UMlrłoacr j kaplanc: W środka lied ii jabitat O. Zyęmant Janicki.

)
Paśwlptaila szpitala Hakatawablaga w Vuanrli: 1) P.

Odbudowa katedry w Roims.
W  Angńi ma być utworzony „fandusz świa i

to w y“, który ma na celn odbudową sławnej kate­
dry w Reims, tak barbarzyńsko zniszczonej pucu 
Niemców w czasie wojny. Koszta togo p zedsią 
wziącia wedłng przypuszczalnych obliczeń wynosić 
bądą minimalnie około miliona fnntów sterhngów. 
Komitet angielski pod przewodnictwem sir Artura 
S tan ley’a jest w trakcie tworzenia sią

(Fot Piorcchaliki, Kroków.'

pa(l*Tj- ka. 2j Przód zzoitalom, w octikiwonin na gości. S) PrzomówHme Pilsndakiego. 'Fot. Fachi, Warizawa.'

Poświęcenie szpitala Mokotowskiego 
w Warszawie.

W  ubiegłym miesiącu odbyło sią w W arszt rie 
uroczyste poświącenie szpitala wojskowego na Mo 
kotowie. Na uroczystość przybył Naczelnik państwa 
Piłsndski, oraz prezydentowa Paderewska.

Podajemy w obecnym numerze illustracye z tej 
piąknej uroczystości.

Jubileusz zasłużonego kapłana.
W  ubiegłym tygodniu oDchodził O. Zygmunt 

Janicki, prowincyał Zakonu 0 0 . Beform itów, jubi­
leusz 30 stniej służby kapłańskiej. Urodzony w Kra 
kowie 1867 roku z rodziny mieszczańskiej, w roku 
1883 wstąpuje do Zakonu. Studya fuoztficzne i te- 
log czne kończy w Krakowie. W  roku 1889, 15 

lipca w katedrze na Wawelu przyjmuje świącenia 
kapłańskie z rąk ś p. kardynała Dunajewskiego. 
Przez cały okres trzydziestolecia bierze żywy idziu. 
w życiu społecznem iako wielki p tryota, jeździ na 
misye do Kongresówki, Poznańskiego, na Podole, 
Wołyń, Ukrainą, a nawet do Ameryki. Prowadzi 
pielgrzymią do Bzy nu  i do Ziemi świątej. W  Zako 
nie pit.Si.aje godność: gwardyana, definitora, kustosz*, 
a od piąciu lat iest prowincyał jm dla całoj polskiej 
prowincyi liczącej obecnie siedmnaście klasztorów.
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Marya Toczyska Segeny.

BEZ STERU
P ow ieść .

3
Rozpalonemi rękam i siln ie zacisnęła skronie. 

Ból głowy wywołany przykrą rozmową ze sio ­
strą, w końcu ostatnie jej s*owa spotęgowały 
go do tego stopnia, źe już dalej pracować bvło 
niepodobieństwem. Odrzuciła m alowane pudełko 
i raz jeszcze wzrok jej zmęczony pobiegł na 
podwórko. Godzina południowa zwabiła prawie 
w szysik ich  m ieszkańców kam ienicy. Byli to po 
w iększej części drobni urzędnicy i rzem ieślnicy. 
Podniesione glosy dochodziły z otwartych okien 
mieszkań, stuk talerzy i naczyń m ieszał się 
z w rzaskiem  dzieci i upornem gdzieś klekota­
niem m aszyny do szycia . Zapach tłuszcz ów 
i tamego jedzenia buchał z otwartych drzwi 
kuchennych wychodzących na ganki, zatruw ając 
pierw sze tchnienie wiosennych podmuchów, 
które nieopatrzne i zuchwałe, płynąc z daleka, 
na w ąsk ie  podwórko zabłąkać S'e ośmieliły

Głos ojca dopominającego się o obiad wy 
rwał jankę z zam yślenia.

W stała szybko, nie chcąc się z nim spotkać 
i skierow ała się do kuchni.

Nie była wstanie prowadzić teraz jak ie jko l­
w iek rozmowy. A tam pomoże Felce i przy tem 
przymusowem zajęciu, odzyska trochę utraconej 
równowagi.

Bogucki otworzył ostrożnie drzwi jadalnego 
pokoju i wszedł wolno rozglądając się.

Niegdyś może wytworny i przystojny, dziś 
gonił już bardzo nikłemi resztkam i życia. Ubrany 
był skromnie, lecz z widocznem staraniem . Na 
twarzy szerokiej, jakby nabrzmiałej trochę, po 
jaw iał się często bezm yślny uśmiech. Na pier­
w szy rzut oka ujawniało s ię , że chcąc zam a­
skow ać dosyć uw ydatniające się objawy starości, 
przymuszał się do gibkich, młodzieńczych ruchów 
i chodu.

Oczy dosyć żywe jeszcze nie mówiły o żadnej 
trosce lub gnębiącej m yśli.

Umiał brać z życia wszystko co się dało, 
jak  sam  mówił i korzystał z niego bez żadnych 
skrupułów, starając się w yciągnąć dla sieb !e 
jak  najw ięcej w iażfń  i przyjemności. Że w po 
szukiw aniu tych w r s Łeń nie byt bardzo wybredny 
i w ym agający, św iadczyła sym patya jaką się 
cieszył debiutantkami teatralnemi i szwaczkam i 
pozującemi na naiwne.

Naiwność tych przygodnych towarzyszek była 
jego słobą stroną. Wierzył w nią jak  studeni 
gim nazyalnv iaący  na p ierw szą schadzkę. I choć 
zdawało się, że s ię  rozczarowywał dosyć prędko 
nie przestawał w ierzyć i czynił dahze poszu­
kiw ania z wytrwałością i n iezam ierającą nadzieją.

Bogucki znajdował się dnia tego w szcze­
gólnie dobrym nastroju. Ciepły, w iosenny dzień 
ożywił go i właśnie popołudniu spotkać się 
miał z panną Anetką, nowo upolowaną zdobyczą 
w  pokoju na m ieście odstąoionym mu przez 
nieżonatego kolegę biurowego.

Ale do tego w idzenia trzeba było przygoto­
w ać sie  i liczył na pomoc Felki, wtajemniczonej 
oddawn-i w  jego sprawy.

Bogucki chciał ją  w ysłać cichaczem popołu­
dniu do znajomego kolonialnego sklepu, po ba­
kalie i wino. oczyw iście na kredyt, bo pieniędzy 
nie miał i następnie kazać zan ieść na m iejsce 
schadzki.

Spraw ę tę trzeba było jednak załatwić w ten 
sposób, aby w domu nie zwrócić uw agi.

Siadł na iotelu, zam yśliw szy się nad sposo­
bem, jak i obierze, aby plan swój doprowadzić 
do rezultatu, k iedy przyszła mu m yśl, że najle­
piej odrazu porozumieć s ię  z Felką, póki żony 
niema, a dziewczęta zajęte w  kuchni.

Najlżejszy wyrzui sum ienia nie przyciemniał 
przyiemr.ych jego m yśli. Zdaje się, że człowiek 
fen nigdy me umiał patrzeć r.a życic poważnie 
i z zastanowieniem . Nawet strata Zagajnik 
i zmiany, jak ie  przyniosła ze sobą w życie 
całej rodziny, nic dotknęły go siln ie. W pier­
w szych m iesiącach irytowało go przymusowe 
zajęcie biurowe i brak wolności, do której na­
wykł, a le z czasem z obojętną lekkom yślnością 
sw oją przyzwyczaił się i do tego. Starał się 
tylko nie bardzo zapracow yw ać w biurze i osła­
dzać życie jak  mógł najlepiej.

Bogucki wstał z fotelu, podszedł do drzwi 
przedpokoju i zawołał na służącą.

-  Słucham p an a l A co fam now ego? - od- 
oowiedziała Felka w padając jak  huragan do 
pokoju.

Bogucki podszedł do niej i ujął pod brodę.
-  Słuchajno, moja mała, rzekł cicho, nachy 

łając się. W yjmijże mi zaraz z szsfy fo ubranie 
jasne i przeprasuj. Zaniesiesz do mnie zaraz po 
cbiedhie, rozum iesz?

-  Rozumiem, odparła Felka chichocząc.
-  A nie w iesz ty, czy panienki wychodzą 

po obiedzie?
-  Zdaje mi się  proszę pana, że wychodzą, 

abo co ?
-  Chcę, żebyś popołudniu skoczył? do Wen- 

fzla i wzięła cc ś  na rachunek. Dam ci kar'kę, 
a potem zan iesiesz  fo na ulicę Szujskiego pod 
piąty numer i oddąsz siróżowi.

-  Ojej 1 to pan znowu jak ą ś  fetę w ypraw ia ?
-  Ehl ty z a raz i fefel Z interesantem mam 

się w idzieć.
Felka podsunęła s ię  dc Boguckiego dotyka­

jąc prawie jego piersi rumieniem.
-  Co pan m ydlił zaśm iała się szeroko. Ja 

fam wiem dobrze co za inferesiinfł F iu l fiul 
Ale leż z puna jeszcze amant.

Bogucki wyprostował się i w yraz dumnego 
zadowolenia przemknął się po jego twarzy.

-  jakoś fam jeszcze idzie, wycedził powoli. 
Tylko ty, pam iętaj o ubraniu. Czy go mole nie 
zjadły przypadkiem , bo to z tymi porządkami 
domowymi....

-  E, coby znowul Oglądałam kiedyś. jeszcze 
w ca le ., w cu le .. Niech sie pan nie kłopocze. 
W yczyszczę, w yprasuję, jak  od kraw ca. A biief 
na niedzielę do ludowego będzie?

-  Bcdzie, bedzie, tylko spraw  się dobrze.
0  Wenfzlu nie zapomnij.

-  E, gdzieżby, tylko żeby dał... fam już ty le ..
-  Da, dz Do pierwszego niedaleko. Coś się 

spłaci. A w ięc zgrabnie, ładnie, przed irzecią, 
rozumiesz i żeby niki, panie tego, nie widział, 
uważasz.

-  Uważam, proszę pana.
-  W racaj teraz do kucnni, a buzia na kłó­

deczkę, aniołku.
Felku chichocząc wybiegła z pokoju.
Bogucki w oczekiwaniu na obiad wyciągnął 

s<e na kanapie i zapalił papierosa.
Wkrótce z przedpokoju dobiegł szmer wol­

nych, posuwistych kroków i weszła Bogucka.
Ubrana była całkiem czarno i z pod niemo- 

drej, długiej peleryny w idniał zwój papierów
1 dzienników.

Przesunęła się cicho przez jada ln ię , nie 
zw racając uw agi na męża, weszła do sypialnego 
pokoju i powróciła po chw ili bez peleryny i ka­
pelusza.

W ręce niosła przyniesione papiery.
Bezsilnym ruchem opadła na krzesło przy 

stole i westchnęła głęboko.
Na bladej, ascetycznei twarzy znać było 

ślady przemęczenie. Tylko oczy głęboko y  pa 
dnięfe św ieciły gorączkowym blaskiem  nadając 
całej, jakby martwej postaci, w yiaz  życia. Czy 
niła wrażenie istoty, zupełnie oderwanej od oto­
czen ia , idącej upornie wytkniętym  szlakiem  
m yśli własnej i zapatrzonej w  św iaty n iew i­
dzialne dla drugich.

-  Bonjour rna femme, zadźwięczał głos Bo­
guckiego.

Od chw ili obserwował żono, przeglądającą 
gorączkowo dzienniki leżące przed nią i iro­
niczny uśm iech skrzyw ił jego usta

Bogucka drgnęła jak  ze >nu zbudzona.
-  A dzień dobry 1 odrzekła maiowym, prze­

męczonym głosem. Zr.owu te elykiełalne grze­
czności. Myślałam, że cz*is byłby wyzbyć się 
tych niepotrzebnych naleciałości.

-  Przyznaj jednak duszko, zaczął Bogucki 
z lekką złośliw ością w  glosie, że w  naszym  
św iecie obowiązują pewne formy towarzyskie.

Bcgucka ruszył? pogardliw ie ramionami.
■— Te iwoje foimy, fo zw yczajne mydlenie 

sobie oczu. Dziecinne głupstw a! Ludzie, kiórzy 
cząs na fo tracą, popełniają zbrodnię 1 W nikać 
w  rdzeń rzeczy, badać objawy zdrowotności 
moralnej, oczyszczać duszę z katu ciemnoty, 
obudzać w nich sumowiedzę, aio cel wzniosły!

-  Nie przeczę, ale... zaczął Bogucki.
Ale żon? nie dała mu dokończyć.
-  W ydzierać z piekielnej paszczy potwora 

grzechu te biedne, niewolnicze isiofy, które wroga 
ręka mężczyzn ich obskórny egoizm wtrąca co­
dziennie w otchłań zepsucia 1 Nie dać, aby...

Tym razem udało się Boguckiemu p-zerw ać 
r.a chw ilę potok słów żony.

I ty fo rob isz? naprawdę robisz io w szystko? 
zapytał szyderczo.

Karzące, zimne spojrzenie pobiegło w stronę 
kanapy. Ale chorobliwy zapał już zadaleko po­
niósł Bogucką, aby w  połowie swojej przemowy 
miała się zatrzymać.

-  Nie dać, nie dopuścić, ciągnęła dalej upor­
nie, aby fo, co z rąk Stwórcy wyszło n ieska­
lane i piękne, co się powinno drogocennym, 
skarbem pielęgnowanym  z pietyzmem po w szy­
stkie czasy, uledz mogło zepsuciu i zatraceniu. 
Nie dać...

-  Ale duszko, wymówił słodko Bogucki, 
zmęczysz się, nie przejmuj się fak gorąco 1

A k  łatwiej było zatrzym ać potok wezbrany, 
niż gorączkowy zapał Boguckiej. No twarz w y­
stąpiły ceglasfe rumieńce, w ąskie usta z trudem 
chwytały powietrze, ale mówiła dalej suggesiyo- 
nując się własnemi stówami.

-  Nie pozwolić, aby cnoty, tradycyjne na­
szego rodu n iew ieściego splugaw ić mogła w sze- 
feczna myśl, chronić jak  ogrodnik chroni kw iaf 
rzadki od szronu i w ilgoci te jasne, przeczyste 
dusze, zdane naszej pieczy, nie dopuścić, aby 
złe ziarno paść mogło na tę w iosenną rolę, by 
nie zakradł się w nie przeklęty podszept złegot 
Ale co l ty tego nie rozumiesz, zwróciła się po­
gardliw ie do Boguckiego. Nie jesteś w stan ie 
pojąć szczytnych obowiązków naszego posłan­
nictwa, całą odpowiedzialność ciążącą na nas...

Skrzypnęły drzwi lekko i do pokoju wsunął 
się nieśmiało niemłody mężczyzna. Siał chw ilę, 
lękliwym  wzrokiem spoglądając na Bogucką, 
w końcu odchrząknął i podszedł bliżej.

Był fo lokator zajm ujący jeden z frontowych 
pokojów, emeryt, o zasuszonej, żółtej twarzy, 
wysokiem  czole pokryłem z rzadka włosami 
nieokreślonego koloru.

W ręce trzymał filiżankę, z którą widocznie 
nie w iedział co zrobić, bo co chw ila spogląda; 
na nią z pomieszaniem, przenosząc potem wzrok 
na Bogucką.

Na widok lokatora Bogucki powstał z ka- 
naoy.

-  Al pan Z icłkiewiczl zawołał. Witam pana. 
Czzmże służyć mogę.

Ziółkiewicz odchrząknął siln iej i filiżankę 
postawił na stole.

-  ja  do pani dobrodziejki, przemówił nie­
śm iałym , c ic iym  głosem uśm iechając się grze 
czuie.

Bogucka zdziwiła sie.
-  Do m nie? Cóż iak iego ?
-  ja  pan ią dobrodziejkę najmocniej prze­

praszam , że ośmielam się przerywać fak intere­
su jącą rozmowę.

O, nic me szkodzi -  odparła zimno Bo­
gucka.

Ale j a . ,  ja  chciałem sic dowiedzieć -  jąkał 
się Ziółkiewicz - Czy też... przepraszam najmo­
cniej pan ią dobrodziejkę... czy też w skazaną 
jesf rzeczą, abym wyław iał karakony z kawy 
m ającej być jedynym posiłKiem aż do pory 
obiadowej... Podsunął się jeszcze bliżej i przy­
niesioną filiżankę postawił na papierach rozło­
żonych przed Bogucką.

Odsunęła ją  gniewnym ruchem i spojrzała 
ostre na lokatora.

-  W ięc panu tylko o fo chodziło?
-  O fo tylko pani dobrodziejko 1..
Boguckiego ogarnęła wesołość.
-  Karakon w kaw ie -  zaśm iał s ie i -  A ic

paradnel Fatalna pomyłka i Ta Felka taki roz­
trzepaniec 1

Bogucka skarciła go surowym wzrokiem.
-  jeszcze jedno, pani dobrodziejko -  ośmłe 

lał się  coraz więcej Ziółkiewicz -  chciałem s ię  
również poinformować, czy też... przepraszam 
najmocniej, wypłacam  się regularnie z należy- 
lości za pokój ze śniadaniem , bo to moja biedna 
qłowa...

-  O czywiście, gdyby było inaczej, nie m ie­
szkałby pan u m n ie -o św iad czy ła  z godnością 
Bogucka.

-  A w ięc ośm ielam  się prosić, aby na przy­
szłość... tylko niech pani dobrodziejka nie sądzi, 
że chcę czynić jak ie zarzuty... broń Boże... a le  
to zaw sze nieprzyjemna rzecz...

(Clqg dslszy p a s a n i).



oraz artystycznego oddania. Na pierwszy plan wybił 
się utalentowany tenorzysta pan . Drabik, iitórego 
dyrekcya opery poznańskiej zaaof dowali do kreo­
wani* j, rty i w  obecnym sezonie, oraz pp. Nowa- 
kówna, Do^żanka, Koi Icka, Bąkowsłia, Orczy^ojrska. 
Piękne materyały przedstawiły pp. Samlicku, Lato- 
wiecka i Kastory. Osobna zmianka należy się pana 
Klimczykowi, tenorzyście i pana Ordelou basiście. 
Wogóle szkoła prof. Bnrsy odznjczr sio wysokim 
poziomem artystycznym.

Pjzyszli arLyśei.
3?>koła śpiewa zaszczytnie znanego pedagoga 

wokalisty prof. St. Buisy, którero pieczy i piacy 
nad postawieniem głosn, zr rdzięsz: -ieln k^ryerą, 
odbyła w ostatnich on'ach doroczną rewią młodych 
sił śpiewackich, rokujących piękne nadzieje.

Ogólne wrażenie popisu ujawniło wybitne zasługi 
doskonałego pedagoga w kierunka formowani: gło 
sów (impostacya) wyczucia Ltazy i czystości emissyi

Drukarnia państwowa w Warszawie.
Z każdym dniem postępujemy naprzód. O ile 

stosunki w wewnątrz rządu chylą się w przspaść, 
o tyle w 8zcz°gółach budujemy się coraz żywiej. 
W  bstatnich dniach została zorganizowana w W ar­
szawie drukarnia państwowa. Z przyjemnością wi- 
tumy tę nową placówkę pracy. Załączone zdjęcie 
przedstawia uczestników nowo zwożonej drukarni 
z dyrektorem poetą Mieczysławem Guranowskim.

Pfsycili srtyiU: Sikołt ipiawa prof. St. Bnny.
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Przed przystąpieniem do właściwego uor^ądtn dzien­
nego, recie tygodniowego, odpowiedzieć muszę z po­
leceni Wydawnictra homo&ci illuairomangch. na liczne 
Inter oelacye P. T. Czy celników, dlaczego przerwano 
druk rajmującej powieści Adama W lrry ji Minieskiego 
pt.: ,Jak bruźi".

Stało się to z powodn obłożnej słabości Antora, 
która p o ięgęła  za eobą konieczność wstrzymauin się 
od wszelkiej pracy i wylazd na świeżo powietrze Stan 
jego xdro» ia poprawia się, jak uę dowiadujemy, 
z dniem ażdym, spodziewamy się też, że jnż w ncj 
bliższym czasie będziemy mogli podrć jej dalszy ci'i"
I zakończenie I zaspokoić w ten sposób znpełnie uza­
sadniono zaciekawienie ogółn.

Pron my więc o cierpliwość. Maluczko, a wszystko 
będzie w najzupełniejszym porządku. Zanim liście 
z drzew opadną — niech nam wolno będzie użyć bar­
wnego Tyrażenla ei-cesarzu Wilhelmr — stanie się, 
czegi żądają P. T. Czytelnicy, zupełnie Jesłus-,nle 
posądzający Rada cyę, Iż na przerw- de drnkn spły­
nęli motn „pasL:rrze“, tak w niej trafnie seharakte- 
ryzowani, że jeden z nich w chwili dobrego huneom 
odezwał sii do kronikarza:

— Szelma ten ntori... Musiał mnie podpatrzeć 
I tyw:tm  przeniósł mnie na papier!.. Ale ja  s'ę o to 
nie gnin™ r̂a 1 Niech Indzkośó cn a wie, ja®, my ciężko 
musieliśmy w i ijennym czasie praco t;  -i dla dobra 
ogółu 1

Wywiązawszy się w ten sposób z udzielonego mi 
polecenia, przechodzę do właściwego porzrdku I za­
czynam ... od pogody, nie dlatego jednak, jakobym 
w kanikularnym czasie, który po Inne lata był sen - 
nem wężów morskich I dziennikarskich kaczek, ale 
z powodn, *e tegoroczna pogoda tsk się nam jut órła 
we znaki, Iż ze.łnfmj* na pnbliczne potępienie.

Wszystko jak gdyby sprzysięgło się na nas, na­
wet 1 ona, tak, te mimowoii p snwa się myśl, czy 
przypadkiem niebieskim referentem od pogody nie jest 
jcki niefachowiec, o domowem jeno wykształceniu, 
który widocznie o tem zv tomniał, te deszcz jest wpra­
wdzie pożądany, ale nie przez rok cały, tylko '/tedy, 
kiudy go potrzeby a teraz obejdzie się najzupełniej 
bez niego, bo zaczynają się I tak już spóźnione żniwa.

Jeżeli zaś nie zbierzemy tego, co matra-sienia 
zrodziła, pomrzemy z głodu I nie doczekamy się roz- 
wląaanio nsjciekew szych problemów, które nas tak 
zajmuią.

Sduje się, te miał racyę stary Wornyhora, prze­
powiadając, że w roku, który będsie pierwszym w bu­
dzącej się do nowego życia PoLco, zima Sejdzie się 
z > zimą, to jest, że nie będzie lata.

Ci, którzy o tem niedzieli nie oddali też w bie­
żącym rnkn foter w przechowanie do kuśnierza, ani 
do iombardn, zupełnie tak samo postąpił I innikarz, 
ale tylLo z tego powodn, ponieważ futra nie posiada.

Swoią droga, trzeba przyznać, do deszczu tak się już 
przyzwyczailiśmy, Iż wychodząc rano na ulicę I widząc 
słońce, uśmiechające się do nas figlarnie ze sklepienia 
niebieskiego, mówimy z zadziwieniem:

— A to jednak ciekawe I... Dzió deszcz jeszcze nie 
padał ani razn!

I wystarczy to pt led/Icć w nieszczęśliwą chwilę!... 
Z poza kominów zaczynają sir wysuwać czarne chmaróks 
I, ani się spostrzeżesz, leje jal z cebra, z czego naj­
bardziej cieszy się Zakład czyś: iczenia miasta, mogący 
w rokn 1919 skreślić zupełnie a budietn wydatki na 
jkraplanie ulic, a poczynione w ten sposób oszczędno­
ści obrócić na jakiż Inny cel.

Suto ną natomiast minę robi każdy śmiertelnik, 
który wie o tem, te, chcąc f;yć, trzeba jeść, a chcąc 
jeść trz®ba mirć I cc i za co i

Jak zaś niepogoda odbić się muul na aprowlracyi, 
dowodem tego choćby taka drobnostka, jak... nowe 
ziemniaki.

Po inne lata było Ich w tym czatde po na ty, dziś 
rslożą do rzadkości, za które trzeba płacić wprost 
bajoński* sumy.

Wyr,tarczy powiedzieć, te w niektórych jadłodaj­
ni-uh można się nimi uraczyć ale porcyc., składa ';ca 
slij z czterech j /uoatek, nh większych od orzech i 
włoskiego, kouztnje tytko... trzy korony.

Temu się I '-.łwić nie można, sam bowiem na swe 
własne uszy dyszałem, jak pewna wieśniaczka zażą­
dała na targn za sto kilogramów sześćset koron, 
w drobnej unś sprzedaży po siedm koron za kilo!... 
Zapewniła jtdnrk, że z pewnością potanieją, skoro 
tylko pińskio yynnty zostaną między chłopów po­
dzielone.

Wogóle jarzyny aą dziś tak drogie, Ii pewien ka­
pitalista, wybierając się ra niedzielę do swej połowicy, 
bawiącej w Zakopanem, a chcąc jej zrobić przyjemną

niespodziankę, zakupił na placn Szczepańskim różnych 
spóźnionych „nowalijek" za sto koron I najspokojniej 
w plęciokilowsj torebce papier? ■ :oj zaniósł je do domu, 
cl/sząc się, że nie będzie miał kłopotu bodnj z trans­
portem.

Skutek był wprost nieoczekiwany... Gdy się ma- 
gniflka dowiedziała, Ile ta odrobina kosztuje, zemdlała, 
a doktor I aptekrrz wzięli drcgi, stówkę I podzielili 
się nią jak bracia.

Sto 111 ogr»mów tyts kosztuje dziś dziewięćset 
keron. w pjzyszlym rokn, <efl! tersz żniwa nie dopi­
szą, będzie -osztowić dwa razy tyle, jak mnie znów 
zapewnił pewien większy sgraryusz, narzekający stale, 
choć ma już w Krakowie trzy kamienice, te „i tak 
na swoje nie wychodzi!..."

A G l is t  to redobno kraj rolniczy, o Ust więc 
gorzej musi być gdzieiidtiej...

Tak być powinno, mówi zdrou.y rozsąo »k, ale tak 
nie jest. Jut w Czechach, ennć to kraj więcei prze­
mysłowy nit rolniczy, jest pod tym rtględem daleko 
l'plai.

Kto temu winien, nie c .« , ani niejsce md tem 
się zastanawiać, gdyż misiem pisać o niopogedzle, 
jeżeli zaś poruszyłem sprawy ekonomiczne, to tylko
0 tyle, o ile z nią pozcst:ją w j. kim rwiczku.

W Gor okiem wyrządziło oberwanie chmury szkody, 
obliczone na dziesięć milionów, to samo powtórzyło 
się, chaó w mniejszych rozmiarach I Krakowskiem, 
gdzie grad wytłuM to, co dotr i  na deszczu nie zgniło.

Otwiera sie więc prz.d oemi bardzo miła pernpe- 
ktywe, że będzie jeszcze gorzej, czemn jut dał wyraz
1 minister aprowizacyi w swej przemowie w Sejmie 
warszawskim, stwierdzając, te, choćby nawet żniwa 
wypadły dobrze, okaże się jeszcze brak sześciu milio­
nów. zapomniałem jeduak cetmrów, czy kilogramów ■, 
rozmaitych niezbędnych do życia produktów rolnych.

Musi to być urawda, skoro tak powiedział pan mi­
nister, nie chcący widocznie pozostać w tyło za kolegą 
Karpińskim, który deficyt budżetowy oil<cza na mi­
liardy.

Wogóle tyjemy obecnie pod znakiem deficytu 
w nujróżnorodnieiszych formach, a całą nadzieję, żo 
będzie lepiej (może się nawet I pogoda poprawi i . . 
przyp. zecera), pokładamy w psu u Birńskim, który ma 
nas wyciągnąć z błota, w jakie nas nieudol io ś ć  po­
przednich 1 obecnych rządów wpakowała.

„Bezrządem Polska sto!" n rzekał i to  jego czasu 
Skarga; a rans^łby to I dziś powtórzyć, gdyby ly l 
miedzy nami I patrzył na to, co się dzieje.

At włosy nu głowie, nawet u łys*go, podnoszą 
się, gdy się słyszy I czyta o tem, co dla dobra ogółn 
robią sfery decydująco, a za te uważam Sejm I Rząd 
warszawski, gdyż nasz rząd małopolski, jako jedynie 
dzielnicowy, musi się z natury rzeczy z nimi lleayć 
I jis t  od nich bezpośrednio zawisły.

Mirł to być Sejm konstytucyjny, należało s*ę więc 
spodziewać, że w pierwszej linii załatwi sie z konsiiy- 
mcyi, tyarczacem zaś pół roku lut radzi nnd wszyst- 

klem innem, s o niej zapomniał. Uchwalono natomiast 
reformę agrarną w tej f rmie, jak jej sobiu życzył 
p' s ł Witos i jego koledzy, a choć spotkała ale ona 
z ogólna krytyką nie tylko * krain, ale I za granicą, 
posłowie pojadą na ferye zadowi leni ze siebie, mogąc 
się wobec wyborców wykazać owocami swej pracy Inie 
potrzebując się narażać na nieprzyjemne, bo czasem 
namacalne dowody niezadowolenia.

' Owoce t ;  są wprawdzie kwaśne, ale w kntdym 
razie są to owoce. (Tego rokn, dzięki niepogodzie, 
owoce wszelkiego rodzaju nie dopisały 1...) Wyjeżdża­
jąc w lutym do Warszawy, zapewnili wyborców, że 
po ~ró z grantami pańskimi I dotrzyma! słowa. 
Wiozę jo wprawdzie tylko nu papierze, ale I to eoi 
znaczy

Reforma agrarna pojęta w ten sposób, jak ją 
chcieli i mają ludowcy, doprowadzić mn&i nasze rol­
nictwo do rniny I to powiedział już głośno franer ki 
minister; znaj;./ Łaszo stosnńd.

Ludowcom pomagali dzielnie w tym kieral/ .u  so - 
cyallści z panem Ignacym na czole, ale widocznie na­
pomnieli o tera, te sami kręcą bicz na siebie, bo, je­
żeli w samei rzeczy wejdzie ona w życie, miasta na­
sze będą w jeszcze większej mierze skazane na łaskę 
I niełaskę małych rolników I Ich wyzysk, a codzisń 
mamy sposobnobć przekonać się na swej własnej skó­
rze, te nasz poczciwy chłopek to paskarz pier *sr.ej 
wody. Dotąd żywiły miasto rielkie gospodarstwa, gdy 
ich nie stanie, trzeba się będzie obejść smakiem, albo 
płacić jeszcze więcej, niż obecnie.

Jut to '-ogóle nasi wielcy I mali politycy wysi­
lają się pourostn na to, aby postępować tak, jak się 
nie powinno I aby z tego nie było żadnego pożytku, 
jedynie szkoda I to taka, którą trudno powetować.

Kc licya poznała nas widocznie, narzucając nam 
traktat pokojowy z nprzywilejcr niem mniejszości na- 
rolowych, umiędzynarodowieniem polskiej dotąd Wisły 
I uprawnieniem Ligi narodów, aby nos swój w tyk? ',

w nasze sprawy wewnętrzne ’ nieposłusznych jej woP 
noeiąga*1, do odpowiedzialności.

Większość sejmoi-ą, na której mógłby się rząd 
opleiać, ciągle się lepi, ale się to jakoś nie udaje. 
Mote to nawet i lepiej, jeśli bowiem miałaby być tego 
rodzaju, jak ta, która uchwaliła reformę igr»rną, nie 
doczekalibyśmy się nigdy wewnętrznego porządku I lida, 
ani Uregulowania stccuoków z zagranicą I musieli wo­
bec tego spodziewać, te się nami zaopiekuje ktoś z pro­
tektorów, lub sąsiadów.

Jak zaś rygląda w praktyce taka opieka, wie 
chyba każdy.

J:,hi pan, taki kram. Jaki Sejm, taki I rzad, który 
z Sejmem zostaje w najściślejszym zw*azkn, a składa 
sie vr pr-eważnej części z lndzi, którzy nie dorośli do 
pełnienia f inkcyl, jakich się podjęli, lub podjąć się im 
kazano.

I stąd tc rozporządzenia, nadające się nieiodno- 
krotnie do humorystycznego traktowania, choć wydane 
zupełnie na seryo, ale przez ludzi nis fachowych, ma- 
JijcycTi częstokroć tylko „domowe ’rfysształcenle“.

B,adr to, jeśli się ktoś rwie do rzeczy, do której 
nie dorósł, choćby bowiem miał I najlepsza chęci, 
wcześniej lub później mn . dojść do przekonania, te 
same one nie wystarczą.

I wtedy dopiero zrznea się pychę z serca i woła 
z rozpacrci :

— Panie Biliński I... Ratuj I
A dobrze jr zcze, jeśli jest w zapasie taki pan Bi­

liński I jeśli iię go tczus wezwie. Gorzej byłoby, 
gdyby go nie było, alb* gdyby Dftwlefział:

-  Kto nawarzył piwa, niech je pije!
RekonJrakcya gahinetn, która ma nastąpić po

wejiciu doń dra Bilińskiego, ma stanowić ową deskę 
ratunku, na którą się wreszcie zdecydowano, widząc, 
te niema innrgo wyjścia. Czy to jednak pomoże I na 
jak długo, to kwestya bardzo wątpliwa, wobec tych 
rtosuoków, jakie u nas panują, gdzie każd^ stara się
0 to, aby organizm państwowy, budzący się dopiero 
do tycia, postawić w jak naitradalejszem położeniu.

I po prostu nie chce się wierzyć swym oczom
1 uszom, gdy sie c z y t i la b  słyszy, że wybitny poseł, 
przywódca party! mający stale na ustach dobro ogó‘r 
przemawiając na zgromadzeniu kolejarzy w Kraiowie, 
powiada:

— Wy musicie wywalczyć swoje prawa I wy­
walczycie jel...

Czy nie byłoby odaowiednieiszem, gdyby zamiast 
tego był się do nich z,rróelł z zachęta, aby gorliwie 
wypełniali swe obowiąz' 1, aby pracowali ile sił starczy, 
bo państwo tego potrzebuje P... Tsk jedaak nie było. 
Mówca wspominający o obowiązkach, a nie o prawach, 
straciłby od jednego gmachu celą swą popuLcrnośó, 
bo dz!& praca iutenzyrrna I celowa, ale dla dobra 
ogóiu, a nie jednostek lub partyi. nie jest .- modzie.

Jeśli kolejarzr ykonaią sumiennie swe obowiązki, 
nie zapomni o nloh państwo z orwnościa I nie zmusi 
do walczenia dopiero o słuszne pra~a. Jak zaś wy­
gląda w praktyce taka wslka o prawa, widzimy 
zwłaszcza ca stosunkach, jakie pannją w Królestwie 
Poiskiem I powoduią do ost.atecz~ych granic posuniętą 
dezorg-cizaoT będaca wodą na młyn tych, którym 
na tem zalsiy, abyśmy nigdy nie wyczli z powij/ków 
I dali się pierwszemu lepszemu za nos wodzić.

Łatwo zroznmiatą jest też niechęć Wielkopolski 
do ścisłego złączenia się z resztą kraju w tych wa­
runkach. Zgadzają się na to, alo z zastrzeżeniem, je­
żeli bodii mieć słowo o matnie I decydujące:

1 mają vacy' I... Z niewoli pruskiej skorzystali tyle, 
że wied i , co to la l  I porządek I że b?z niego żaden 
organizm p: istwowy, zw h.zen zaś świeżo depiero 
budzący się do życia, obejść się ni* może.

Ale mieli racyę I ci, którzy się opienil temn, aby 
posłowie wielkopolscy weszli do Sejmn w pełnej 
licrbie. Wiedzieli, że Idzie tn o Ich skórę I te ci, któ­
rzy przyzwyczajeni są do porządkn, a Ojczyznę swą 
kochajz prawdziwie, nie pozwoli im rządzić się wedłng 
swego widzimisię.

Jednem słowom, jest źle ale całe szczęście bodaj 
w tem, że to jut spotrzegli I ci, którzy togo dotąd wi- 
dzfóć nie chcieli 1, acz z bólem serca, musieli się zgc- 
diló na thwycenie się ostatniej deski ratnukn,

A tą deska jest dr. Biliński.
Rzecz oczywista, że wchodząc do gabinetu w ta­

kich yarnakach, jak obecne I wiedząc o ten:, dlaczego 
go powołano, postawił wyti. >rny polityk swoje żąda­
nia, a warszawskie sfery mnsltiy je przyjąć.

Dzięki temu, może wreszcie bodziemy mleć silny 
rząd, złożony z ludzi fachowych, bez względu n ich 
partyjna przynależ ość. Badzie on miał czas w ciągn 
feryl sejmowych rozglądnąć się w sjturcyi I zarządzić, 
co nzna za stosowne I konieczne, a nagonka nań i pod 
gry z1,ule przez nicshętiych rozpocznie się dopiero 
później, gdy panowie posłowie, wypocząwizy noble po 
trndach, Jadą się znowu do Warszawy, aby dalej'radzlć.
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2 i sportu.
W  ubiegłym miesiąca odbyły się w Era 

kowie zawody „Cracoviiu i wiedeńskiego „Sport- 
klabu“. Zwycięsko wyszła „Oacoyia11 (w sobotę 
3 :0  w niedzielę 2 :1  na korzyść BCraccviiu). Gra 
gości górowała nad grą „Crr.coyi.'1 pewiością tech-

f a  sp o rtu : Spirtklnb w iedsieti (Fot Szwedo.)

niki, umiejętnością kombinacyi, 
piłki do pozycyi niebezpiecznych. Zwycięstwo „Cra- 
coviiu jest zasługą jej niezrównanego bramkarza 
p. Wiśniewskiego. Podajemy grapę BSportklaba“ 
przed rozpoczęciem zawodów w piłkę nożną.

Wycieczka z Kialc do Krakowa.
S iary  nasz Kraków, przyciąga do siebie cała 

rzeszo ludzi z całej Polski, pragnące poznać pa 
miącki naszej przeszłości. Gromadne wycieczki przy­
bywają codziennie i snują się po ulicach pełnego 
pamiątek miasta. W  ubiegłym tygodnia bawiła 
w grodzie Podwawnlst im wycieczka Związku mło­
dzieży katolickiej z Kielc, której zdjęcie podajemy 
w obewym numerze.

Pierwsza kadra oficerów 
raudmnk jwycli.

Niedawno ukończył się kurs oacerów rachunko- 
wycn, którzy mają sti.nowić zawiązek fachowych 
sił w zakresie rachunkowości wojskowej. W  ten 
sposób stając na gruncie Żywej i gorączkowej or- 
ganizacyi staramy się z każdym dniem o jak naj­
większą celowość i p iana ość naszego życia pań­
stwowego. Armia polska bowiem potrzebuje silnej 
organizacyi, szczególnie w dziale administracyjnym. 
Młodzieńcy, którzy ukończyli obecny kurs rachun­
kowy powinni odaać swoją wiedzę na uslngi Ojczyźnie 
i pracować z poświęceniem i sumiennie nad budową 
administracyi wojskowej. Poknsy i prywata na bok, 
Wam powinna przyświecać idea prawdziwych oby 
wateli Polski.

Podajemy w naszej illnstracyi grapę ̂ uczestni­
ków knrsn z wykładnącymi.. Walkirrl  b c b l l f l l l l ! : Ziemianka niemiecka alnżąca 

obecnie naszym łotnieriom za mieszkanie.

Odbiór jeńców bolazswickirh Chińczycy i łydzi) (Fot. Szweda.)

 S

F i i r i B I  k l i n  efto tró w  n i l u k ł i y i k : Oezistnlcy ostatniego k u m  oficerów ricbnnkowysn
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Od Redakcyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Zagadki do nagrody.
Logonr>i.

Ułożył ]. BalicW, Lw ów .
Kwadraty i kreski zastąpić odpew iedniem i literami, aby 

pow stały wyrazy o podanem  znaczeniu. Rząd środkow y, 
czytany z góry na dół, poda zdarzenie polityczne z dni 
ostatnich.

Znaczenie wyrazów  1) Spół< oska. _) Okres czasu.
3) Spółgłoska. ’*) Część doby. 5) Spółs toska. 6) Miara 
dłui, ści. T, Spółołoska. ł.) Rzeka w  Afryce. 9) Sam o­
głoska. iO) Imię żeńskie. 11) Wykrzyknik. 12) Tańce. 13) 
Znany mi.ierał. 14) Przydom ek jednego z królów  polskich. 
15) Rada w yznaniow a żydow ska. 16) Broń palna. 17) 
Sprzęt dom ow y. 18) Mały statek wojenny.

Bilety *lzyt«V 3.
Ułożył X. Y., Kraków.

Z lifer a biletach u łożyć god n ość, względnie zaw ód 
poszczególnych  osób.

A N T .  I P A K .

£. N. P O L K A .

M. R O ] A.

E. Ł. ] A N E R.

SZ . BOD O .

Za dobre rozciąganie  wszystkich pow yższych  zagadek 
przeznacza Redakcya do rozlosow ania  dwie nagrody 
1) książkę p. f. „M ęczeństwo Belgii" 2) paczkę papuru 
listow ego (25 arkuszy i 25 koperi).

Rozwiązania zagadm i  Nru 25
Logogryf. B, Don, ż, len, c, Ni!, Beata, Kalka, Br. ozów.
Zadanie do uzupełnienia. Era Don, Iza Abo, iin, nów, 

ara, eta, snm, iro, ach, syn, Nil.
Zadanie do uzupełnienia. 1) Raz kozie śmierć. 2) Sztuką 

barany Iłuk^
Bilety wizytowe. Sternik. Rybak. Rewizor. Stelmach. 

Kupiec.
Kwadrat magiczny N oga, ogar, gama, Arad.
ftidaui- na rozsypane litery. Komu w  drogę, temu czas.

Dobre rozwiązania na _slaii: M. Szafran 7 rszawa,
1. jaw orski Lw ów , T. K oiow ‘ cz Lwów, ] -Sawicki Kraków, 
H. Biliński Krakuw. > M alinowski la; lo, W. Augusty­
now icz iNOwy Sącz M Zawadzki Kraków H. Ogrodziński 
Lwów, ]. BteiawsKi R zeszów  R. Molir Kraków, ]. Łopat- 
kiew icz Kraków. S. B ubow ski T arnów, ii. M aciejow ski 
"'rzemySi, M. W ięckow ski jordanow , Z. Lipski tak paine, 
f .  ]asiński 'raków , ]. W ilczyński Zakopane, R. W ójcik 
Mo lilany, S. Olech Katowice, W. K o z ło w c a  Lw ów , ]. 
Ni wieki. Lublin, j. Kwaśniewski Zakopane, M. Bandrowska 
Częs uchowa, S. Krzyża rpvksKi Zakopane, j ja sń sk i Lw ów , 
M. Konar W arszawa, S Mróz Lublin, , Grabowski Lw ów , 
]. Goiiński Rzeszów, H. O sadow ski Rzeczyca, K. Górski 
Lw ów , S. G( m ulki Przemyśl, H. Ząbei. C zęstochow a, Z. 
Sperling W iedeń, M. Czyżewicz Kraków, G. Oyibiński 

Lw ów , K Rudziński R zeszów , R. Kinaiski Zakopane, H. 
Gawlikow ska Kraków, R. W ojciechow sk i Biała, T. Sielecki 
R zeszów , ]. Sam licki W arszawa, M. Ptaszyński Lw ów , 
H. Potocka Kraków, ]. O polski R zeszów , M. Motyl Kraków, 
J. Motyka Lw ów , S. W aligórski Radom yśl, S, Gorlicki 
Tarnów, H. Zam orow ski S osnow iec, S. W ołoszyn  Kraków, 
]. K otow icz Tarnów, A D lugccka W ys. M azowieckie.

Nagrodę pizez losow anie otrzymali: 1) ]. Kwaśniewski 
Zakopane (książka) 2) ]. K r.ow icz  Tarnów (papier list.). 
Upraszamy o nadęsłanie 75 hal. na koszta poleconej 
przesyłki nagrody.

Przyjmuje się do pisma niniejszego

dołączanie prospektów
Zgłoszeniu wprost do Admimnistrac,- „Nowości 

Hlnstrorr^c.ydi". Telefon 479.

Kuputa i sprzedata
' - 7

słoto, srobro, brylanty, psiły, t j i i L . ’.  
bita iryę nową f n+yoaną, aegary 
1 s.garkl orr ; aatuozni zęby. Płacę 

nai^yi.a . ceny.
■akiah jj(.*nU strjovgfc! iao i i : : j

J. CyanHsw ,̂ ot. Iławkowska

RZĄD i W O JSKO
tygodnik polityczny wyohodzi w Wa izcw ii. 

Redakcya I Admlnlstracya: Szpitalna 12.

J w d j do ew e|oI“
IioiiiośgUw m .
Pr^e^zto milion w  n- 

iycinl 
„ t u m u "  praktyczny 

.yrząd dla każdego 
ioi.fi rywaniap -v 
płacht do ,wozop 
bnwla, żagli, w o ... jw  
Itp. Ważne dia żołnie­
rzy. Dla sprzedają­
cych rabat. Cena kom­
pletnego szydła z 4 
rozmaite » . g l aml ,  
z „’o|em nic cor. V— 
Na porto 95 halerzy. 
Polski sposób uży- 
sis. Pi jwaran- 
cyai Wysyła tabr.

Dom handlowy

M. PIEROŻEK, Kraków,
Karm.lleJka S/i.

Prawdziwe tylko z wybitą Baszą 
ttrm la rączce 1

I■
■
I■
■
I■
I■
I■
I

Ostrzenie, naprawę i niklowanie
inst -jmentfi w chirurgicznych,

noży, nożyczek, brzytew, scyzoryków, maszynek do 
mięsa, noży introligatorskich itp.

w y k o n u j ą  n a j t a n i e j  
dobUwoy Klinik D. J ., Szpitali k ra jo - ’oh, Wonk polskich i t. p.

STANISŁAW BARAN i S-KA
n i l l  U H M  CHIRURG CZnTCH I WITIRTHHRYłHYCH

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 6.
Dla s spitall i odsprzeda sów oeny hartowne I 

OBSŁUGA FACHOWAr DOSTAWA ODWROTNA!

K U R S A  P R A W N I C Z E
TTTC44 KRAKÓW T T T C 4.

u " u o  Ry.iek ciów ny L. 22. > » « I U a
B0ZP0CZY1 JĄ NOWE KURSA ZBIOROWE DO 

WSZYSTKICH EGZAMINÓW PRAWNICZ1 H.
Fir* biorowe prowadzone przez najwybitniejsze 
-iły. Słachacze otriymują ct materyał dostoso­
wany do astatnich ziu an. Zgłoszenia natychmiast 
pożą1’ - e. Dla pr rinoy. rrrjdko rych i nrzę- 

dnlków wypróbowany system pisemny.
Egzamin i nnlw er.i-teckle, adwuliacliia.

OKOŁO HILION KORON

w markach wypłaci najpopularniejsza w Polsce

LOTEftYA 
KLASOWA
posiadaczow losu, na który padnie największa wygrana. 
Dalsza wygran.i~300.000,200 .000, 100.000, 80.000, 50.000 marek. 

Ciągnienie 1. klasy 14 i 16 sierpnia 1919 r.
Cena losów: ósemki 10 K, ćwiartka 20 K, połówka 40 K, t ł .y los 80 K. 

Pieniądze najlepiej przesłać prsekazem. Zlecenia wykcnnje odwrotnie 
i p ro śb y  o KOLEKTURY p rz y jm u je

m“gAL IC "ęT sLfĄ&K WITOLD WILK0SZEWSKI
KrakAw, ul. iw . Anny L. 9.

Drukarnia D. E. Friedleina
w K dkowie, ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchndzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, ta­

bele i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych.

przy ulicy 
św . G e r tru d y  

L  5.Kino Wanda
ftslożony 

7  rokn 19001 Fo drodze do Zakopanego Założony 
.r rokn 19001

lu b  w r a c a ją c ,  n a jle p ie j z a o p a ­
t r z y ć  się  m iż n a  w  w sz e lk ie ubiory męskie
w y k o n y w a n e  n a  s p e cy a ln e  z a m ó w ie n ia  p o d łu g  m ia r y  ta k ż e  z  o b c e g o  

to  je s t  p r z y n ie s io n e g o  m a te r y a łu

W  Z W IĄ Z K U  KATOL. K R A W C Ó W
V KRAKOWIE, Flcryafiska 7. WE ŁW01 TE, Plac Halicki 7.

Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliści.

WTalndala 3 wydawiy 8$«<koM*rty At, LlpiAsWsc* Oiptp, *?iakt«ri U LifUika. KUsm ftaiaar sakMu. DnUnia D, I. MalMia w Krakswis pal sanądan ?!, W . ii


